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. . „PRZEGLĄD KOŚCIELNY" wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na cało Niemey 3 m, dla Galicyi 
i Austryi 13/, for, w innych krajach cena prenumeracyjua z doliczeniem odnośnego portorynm. — Biuro redakeyi przy ulicy Seminaryj- 
skiej Nr. 2. — Rekopisma nadsylano Rodakcji, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Rednkcyi winny być frankowane. 


Przyczyny 
Unii Brzeskiej z r. 1596 
d napisat 


ks. prałat Likowskl, 


^Rozdzial IL 


Stan wewnetrzny Cerkwi ruskiój bezposrednio przed 
zawarciem Unii Brzeskicj. 
1. piskopat ruski. 

Nigdy może Episkopat ruski tak nisko nie upadi, jak 
w wieku XVI. Jeżeli już Episkopat laciński w Polsce w 
tymże czasie nie buduje nasinie stoi na wysokości swego 
zadania, to pióro się wzdryga pisać o biskupach ruskich 
owego czasu. Czytając dokumenta wicku XVI, wierzyć się 
nieraz nie chce, że tacy ludzie byli możliwi na stolicach 
biskupich. 

Podług starocerkiewnego prawa winien był metrono- 
lita być wybieranym przez biskupów, a potwierdzanym 
przez króla i patryarche carogrodzkiego. Z czasem weszło 
w zwyczaj, że sam król mianował metropolitów kijowskich, 
którzy następnie starali się u patryarchy carogrodzkiego 
9 kanoniczną instytueya. W połowie XVI wieku zachodzi 
nawet wątpliwość, ezy metropolici w ten sposób mianowani 
dbali o zatwierdzenie kanoniczne patryarchów carogrodz- 
kich. Tak samo upowszechniło się niezupelnie zgodnie z sta- 
rocerkiewnemi ustawami mianowanie władyków przez króla 
niezależnie od metropolity, przy którym tylko pozostało 
prawo sakry. 1) Tv pogwałcenie starocerkiewnego prawa w 
nominacyi biskupów ruskich dokonało się po części pod 
wpływem takiegoż obyczajn istniejącego w Polsce od cza- 
sów Kazimierza Jagiellończyka przy nominacyach bisku- 
pów łacińskich, po części wskutek zupełnego zaniedbania 
Cerkwi ruskićj przez patryarchów carogrodzkich, przez mnićj 
więcćj sto lat przed Unią brzeską, najobojętniejszych na 
to, co się w Kościele ruskim działo, a wreszcie pod wpły- 
wem najzupełniejszego wewnętrznego rozstroju tegoż Ko- 
$ciola. Przy luźnym stosunku, w jakim do Polski Litwa 
z Rusią aż do Unii lubelskićj zostawala, nie byłoby wcale 
trudno Cerkwi ruskićj zachować dawną wolność obioru swych 
biskupów, gdyby sama o to była dbała. Na niektóre bi- 
skupstwa nawet magnaci ruscy, potomkowie dawnych udziel- 
nych książąt na Rusi, windykowali sobie prawo niczależ- 
nego wyboru władyków. Mamy tu na myśli książąt Gliń- 
skich na Polesiu i książąt Ostrogskich na Wołyniu.*) Pier- 
wsi obsadzili dowolnie biskupstwa pińskie i turowskie, dru- 


1)  Pamiainiki izdannyje wremennoju komisyjeju dla zubora 
drewnych aktów Kijew. oddz. Il str. 30, 37, 1, 35. 

3) Patryarchat wschodni p. dra Szaraniewicza w tomie VIII, 
str. 270 Rozpraw i Sprawozdań Akademii Umiejętności. W Kra- 
kowie (wydział histor.) r. 1878, 


dzy ostrogskie i luckie, i to z taką niekiedy dowolnością, 
Ze raz biskupstwa te rozłączali, liny raz w jednéj je osobie 
lączyli. Eatwo się domyślić, że o godności kandydatów na 
wakujące stolice biskupie nie stanowily zasługi położone 
w kapłaństwie, świątobliwość żywota, wiedza teologiczna, 
zdolność administracyjna; ale zupelnie inne przymioty, nie 
mające w gruncie żadnego związku z godnością biskupią. 
Na władyków idą nie zakonnicy świątobliwością żywota i 
nauką zaleceni, na których zresztą niestety najzupełniej 
w owym czasie w Cerkwi ruskiéj zbywa, jak tego stary 
zwyczaj cerkiewny wymagał, lecz po największój części lu- 
dzie świeccy, nieraz już wiekiem styrani, szukający na sta- 
rość wygodniejszego życia i obfitego źródła dochodów. Był 
to zwykłe jaki pisarz królewski, skarbnik litewski, czasem 


jaki poważny w swem województwie ziemianin, szlachcie, 


który na hulankach lub wyprawach rycerskich majątek 
stracił, jaki domowy przyjaciel kniaziów możnych na Rusi 
i Litwie — jednem słowem ktoś z panów szlachty ruskiéj, 
mający na dworze względy i poparcie, a chciwie polepsze- 
nia bytu materyalnego pragnący. Nieraz biskupstwo jeszcze 
via wakowalo, a już postarano się w kaucelaryl krolewskiéj 
o ekspektatywę na nie. Gdy zaś względy i protekcye nie 
dość skutecznemi się okazywały, nie wzdrygano się brzę- 
czącą monetą nominacye królewskie sobie wyjednywać, które 
czasem innym kandydatom odprzedawano za ceny wyższe 
lub niższe, stósownie do wysokości dochodów biskupstwa. 
Nawet jeden z najlepszych owego czasu biskupów ruskich, 
biskup piński Jewłaszewski nie wzdrygal się święto- 
kupczym sposobem posieść swoje biskupstwo. 
Frymarezenie godnością biskupią na Rusi doszło na- 
wet w połowie XVI wieku do tego, że na biskupstwo Wfo- 
dzimierskie, uchodzące po metropolii za najdonośniejsze, 
nim jeszcze zawakowalo, kupiło sobie dyplomy królewskie 
dwóch naraz kandydatów, Jan Borzobohaty Krasieński, szla- 
cheie przez hulanki zubożaly, i Tevdozy Łazowski, biskup 
chelmski. Gdy zaś biskupstwo włodzimierskie r. 15605 za- 
wakowało, starali się obaj kandydaci na wyścigi je posieść; 
Krasieński uprzedził swego współzawodnika. Osadził syna 
swego Wasila na zamku włodzimierskim i zdał caly za- 
rząd Cerkwi na ludzi zupełnie świeckich. Tymczasem nad- 
szedł Łazowski pod Wlodzimierz z tłumem zbrojnym i 
armatami, obległ i zdobył zamek biskupi, i po morderczym 
boju został władyką włodzimierskim dnia 12 września roku 
1565. Król posłał mu wprawdzie mandat, aby się stawił 
na sąd, celem wytłomaczenia się ze swego niegodnego po- 
stępku. Lecz Eazowski odmówii królowi posłuszeństwa, nadto 
posła królewskiego zelżył, a więcćj jeszcze towarzyszy jego, 
w których poznal sługi Krasieńskiego, bez względu na świę- 
tość miejsca, w którym mu mandat był doręczony. Znaj- 
dował się bowiem właśnie wówczas w swój świątyni kate- 
dralnćj.') Iwan Krasieński dostał w zamian za to nieco 
gorsze biskupstwo łuckie. Poprzednik jego na tem bis- 


1) Archiw jugo zapadn. Rossji tom I, nr. 12. 


kupstwie Marek Zórawnicki sześć lat rządził epi- 
skopią i nie brał święcenia biskupiego, umarł też w roku 
1567 jako człowiek świecki, nie przyjawszy żadnych świę- 
ceń duchownych, choć się biskupem tytulowal i juryzdyk- 
cyę biskupią wykonywał. Jwan Krasieński wstąpił w jego 
ślady, i przez kilka pierwszych lat mimo upomnienia me- 
tropolity!) święcenia biskupiego nie chciał przyjąć, aż za- 
grożuny klątwą przez metropolitę wreszcie r. 1671 wziął 
sakrę biskupia. 

Z tych kilku przykładów, które wcale nie trudno by- 
łoby pomnożyć, można sobie z łatwością wyobrazić, jakie 
musialy być rządy duchowne ludzi, którzy takiemi niego- 
dnemi sposobami po mitry biskupie sięgali, i w wielkićj 
części bez wszelkiego poprzedniego przygotowania w stan 
biskupi wstępowali. Byli to albo prostaki bez nauki, nie 
mający o obowiązkach pasterskich wyobrażenia, albo ludzie 
gorszącego życia, wylani na hulankę, rozpustę, dbający 
tylko o zbogacenie siebie i rodziny swojćj. 

Zaczynamy od charakterystyki metropolitów, poprze- 
dzających Unię Brzeska, a następnie wykażemy, że biskupi 
sufragani pod względem znikczemnienia swym metropoli- 
tom nic nie ustępowali. Niejeden z nich niestety o wiele 
swych zwierzchników przewyższył. l 

Swiadeetwa wspólezesne przedstawiają jako  wielkich 
nieuków metropolitów: Makarego IL (1538—55), Syl- 
westra Bielkiewicza (1556—68) i Jonę III Pro- 
tasowicza. Sylwester Bielkiewiez podobno zaledwie pi- 
sać i czytać umial. Makarego zaś nicuctwo charakteryzyje 
najlepićj ta okoliczność, że wydawał za pieniądze listy że- 
lazne do św. Piotra, zobowiązując tegoż do przypuszczenia 
okazicieli ich do przybytków niebieskich.) 

W parze z nieuctwem i jako nieuniknione onegoż na- 
stępstwo, szło zupelne zaniedbanie metropolii pod wzglę- 
dem duchownym, a w -szezególności pod względem kavno- 
ści. Jak dalece ostatni metropolici kijowscy przed zawar- 
ciem Unii Brzeskićj obojętnymi byli na mnożące się na- 
dużycia i rozprzężenie karności duchownéj w dyecezyach 
swój juryzdykcyi podległych, jasno okazują dwa przede- 
wszystkiem (dokumenta, ogłoszone drukiem w trzecim 
tomie aktów zachodnićj Rosyi. Pierwszym z nich 
jest list króla Zygmunta Augusta 16 lutego r. 1546 pi- 
sany do metropolity Makarego, w którym monarcha zwraca 
temu zwierzchnikowi duchownemu uwagę na nieporządki, 
zachodzące w Cerkwi ruskićj tak między duchownymi jak 
świeckimi, i nakazuje mu zwołać synod prowincyonałny 
do Wilna na rok przez siebie naznaczony, celem usunię- 
cia panującego w nićj nieladu. Złe musiało zaiste daleko 
zajść, kiedy monarcha tak obojętny pod względem religij- 
nym, jakim był Zygmunt August, uważał za potrzebne 
podnieść głos swój w sprawie czysto religijnćj natury. 
A zdrugićj strony jakież to smutne świadectwo dla zwierz- 
chnika duchownego, że przez świecką zwierzchność musi 
być upominanym do spelnienia jednego z najistotniejszych 
swoich obowiązków ! Nie będzie od rzeczy list ten w calćj 
rozciąglości przytoczyć, tak jak go we wspomnianych Aktach 
Zach. Rosyi znajdujemy: „Zygmunt August z Bożćj laski król 
Polski itd. W'yrozumieli esmo s powiesti mnohich niekoto- 
rych kniaziej i panow, i tyj] sluchy nas, dochodiat o niv- 
rjadnosti i niesprawie, katoraja sia djejet mezi duchowień- 
stwa waszoho (ireczeskoho zakonu, takoż meżi kniaziej i 
panow i prostych liudiej w zakonie waszom, a zwłaszcza 
iż meżi władyk wsich jako na Wolyni sia djejet, iż nie 
podlie prawił światych otiec i nie podlie prawa, bludy i 
rozpuszczeństwa sia welikij diejut; a twoja Miłośt jako star- 


e Ni. 8. 
3) Kopia takiego listu oddrukowana jest u Theinera, Neueste 
Zustaende der kath. Kirche itd. str. 90. 
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szyi ich pastyr toho wiedati a ni wstichati nie chocesz. 
Dlia ezohozmy, majuczy baczność pierwyi na Cerkwi Bożi 
i na wiery ehrestianskij, i tot blud chotiaczy powstiagnuti 
i w dobroj sprawie jako i kostiely naszi Rimskij, tak i waszi 
cerkwi podlie wiery waszoje zachowati, widielosia nam, ahy 
twoja Miłośt uczynił na to Sobor duchownvi wo 
wsiej metropolii swojeji posłał wo wsim Episkopom i Arebiman- 
dritom ipo wsiemu duchowieństwu wiery waszoje, katoryi sut 
pod sprawoju' twojćj Milosti i o tom namowu z nimi uczynił.i 
winnych karati wicljeł podlie prawił światych otjec, jako sia 
majut w zakonie waszym sprawowati. Pro to, aby jesi wsich 
episkopow listy naszymi hospodarskimi oboslał, iżby oni na rok 
ot nas naznaczonyi po Wielicje — dni niniesznem światje 
pryszlom to jest na wozniesienie Hospodne zdjesia do Wilny, 
l'twojéj Miłośty, jako k'starszemu pastycju swojemu na 
sobor sia zjechali, i tych, kohoby wiedali nie w zakonie 
mieszkajuczych i błudy i niestrojenia protiw Bohu i prawił 
światych Otice ozynili, tych by wsielt pered twoju Miłośt 
pripozwali, a Twojaby Milost sam zdjesia na to rok w Wilni 
był. Pisan w Wilnie.*!) 

O tymże metropolicie Makarym czytamy, że cale du- 
chowieństwo wileńskie oddał osobnym przywilejem w zu- 
pelną zależność od magistratu wileńskiego, i że dopiero 
Zygmunt Stary, dowiedziawszy się o tem nadużyciu. przy- 
wiléj rzeczony w r. 1542 dnia 16 stycznia skasował, i na- 
powrót pod juryzdykcyą metropolity ducliowienstwo poddal.?) 

W daleko smutniejszem jeszcze świetle przedstawia się 
metropolita Onesyfor Dziewońka Pietrowicz, 
któremu jego wlasne owieczki, szlachta ruska w r. 1585 
dnia 14 lutego publicznie na oczy wyrzuca różne niego- 
dziwości, łupieztwa, ueiski, zgorszenia i do opamiętania się 
go wzywa. — Oto ustęp tego listu: 

„Wielikomu nieszczastim swoiemu priezitati musim... 
za waszcho pastyrstwa wsi wielicje utiśnieni płaczem i ski- 
tajemsia (bląkamy się) jako owcy pastiria nieimuszezije ; 
acz waszu Miłośt Starszoho swoieho majem. alio W. M 
podwizatisia (ruszyć się) i pracy czynity słowiesnych owiee 
od wolków hubjaszych (gubiących) broniti, i ni trocha ni 
w czom światomu błahoczestiju ratunku dodawati nie ra- 
czisz... Ino wasza Miłośt buduczi w powinnosti toj nie ra- 
czisz w takowych wielikich i gwaltownych kriwdach dbalym 
i potużnym (zesmuconym) byti, szto iż takich bied pier- 
wićj nikoli nie bywalo i wże bolszije byti nie mogut jako 
tyje; za pastyrstwa waszćj Miłośti dosyt' wsieho złoho w 
Zakonie naszom stalosia, jako zgwatezenia swiatostićj, świa- 
tych tajn zamykania, zapieczetowania —cerkwiej światych, 
zakazanie zwonienia... a szto jeszcze ktomu porubania kre- 
stów światych, pobrania zwonów do zamku i gwoli żydom. 
I jeszcze Wasza Milośt listy swoi otwerenyje protiwku Cer- 
kwi Bożoje Zidom na pomoszcz dajesz k'potiesie im a k'bol- 
szomu obołżeniu zakonu naszoho światoho i kżaliu na- 
szomu. K'tomu jeszcze jakija diejutsia spustoszenija Cerkwi 
Bozżija 4... W munastyrich czestnych.. igumeny s żonami 
i s djetmi Ziwut i eerkwami $wiatymi wladujut.. I innych, 
i innych, i innych bied wielikich i niestrojenija mnożestwo, 
czolo z żalem naszym na tot czas tak mnoho pisati nie 
możem... Boba radi (dla) obacz sia Wasza Milośt... Zal 
nam duszy i sumienia Waszej Milośti itd.“3) 

W ślady niegodnych metropolitów, wstępowali ich su- 
fragani. I owszem niektórzy z nich przewyższyli o wiele 
swoich zwierzchników niedbałością o dobro cerkwi i dusz 
sobie powierzonych, niemoralnościa i złym przykładem. W li- 
ście co dopiero przytoczonym wspomina szlachta, że sam 


1) Akty Zapadnoj Rossji. 
z akt metropol. Uniackich. 
2) Tumże tom II nr. 219. 
*) Tamże tom III, nr. 146, str. 259. 


Potersburg tom II, r. 1848, 


a 


nr. o 


metropolita nie pytając się nikogo, ludzi niegodnych do 
stanu biskupiego dopuszeza i że tacy „s żonami swoimi 
krom wsiakoho wstydu ziwut i djeti plodial.* 

Z wyjątkiem może biskupa pińskiego Jewłaszew- 
skiego, żaden biskup metropolii kijowskićj w dragićj po- 
łowie XVI wieku nie był godzien nazwy pasterza, Niedość 
ze wszyscy roztrwaniali majątki biskupie na rzecz rodzin 
swoich, Ze eiemiezylh zdzierstwami duchowieństwo świeckie 
i duchowne; niektórzy z nich, otoczeni zbrojną zgraja slu- 
żby, najeżdżali sąsiadów i popelniali publiczne grabieże i 
rozboje. Rzecz to trudna dzisiaj do uwierzenia a jednak 
niestety ; rawdziwa. 

Symeon, Arcybiskup polocki, odzieral np. tak bez- 
czelnie klasztory i kościoly swój dyecezyi, mianowicie ko- 
ściol katedralny św. Zofii w Polocku, zagrożony wskutek 
tego ruiną, że gdy metropolita na to milczał, sam Zyg- 
munt Stary r. 1544 widział się zmuszonym tój gospodarce 
koniec polożyć i zażądać od niego zwrotu zagrabionych Ko- 
ściolowi majątków. 

Tenże Symeon nie sromal się sprzedawać benelicya 
duchowne za pieniądze, choćby najniegodniejszym indywi- 
duom. — Zona bojara jednego prosila go, aby tegoż na- 
klonil do lepszego pożycia małżeńskiego; tymczasem biskup 
przekupiony przez bojara unieważnił bez przyczyny kano- 
nicznóćj małżeństwo i pozwolił nadto rozwiedzionemu wejść 
w inne związki małżeńskie z wlasną siostrzenicą. Przeciw 
temu publicznemu zgorszeniu występuje znów król nie me- 
tropohita r. 1545,!) 

Biskup włodzmnierski Teodozy Lazowski, o któ- 
rym wyżćj mówiliśmy, oskarżony byl po kilkakroó o na- 
jazdy na obce mienie, o grabież i rozboj publiczny. Kiedy 
zaś duchowieństwo katedralne, nie mogąc dluzéj znieść jego 
rządów, tj. zgorszenia i ucisku, skargi do króla na niego 
zanosilo, zrezygnował z biskupstwa na rzecz aveliimandryty 
pieczarskiego, Melecego Ohreptowicza, przecież nie 
pod innym warunkiem, jeno że wszystkie dochody biskup- 
stwa przy nim do śmierci pozostaną. Dopiero na wielkie 
nalegania duchowieństwa i kniazia ostrogskiego wyznaczył 
Łazowski dochody z miasteczka Osierany i z jedenastu włości 
na utrzymanie szkoly przy katedrze i na dwóch kaznodzici.*) 

Wspołzawodnik jego Jona Krasieński, uzyskawszy 
przez względy królewskie episkopią lucko ostrogska. szafo- 
wal majątkiem biskupim jak swoją własnością. Jednę majętność 
dał córce, drugą synowej, inną synowi swemu Wasiłowi. 
Zaükonników klasztoru dubińskiego rozegnal, kościól kla- 
sztorny ograbil. Na duchowieństwo coraz nowe podatki na- 
kladal, a gdy duchowieństwo nie było w stanie dzikim wy- 
maganiom jego zadość uczynić, cerkwie nicoplacających sie 
księży zamykal i nabożeństwa w nich odprawiać nio po- 
zwalał. Z tego powodu w roku 1583 w samym Łucku na 
jego rozkaz siedm cerkwi było zamkniętych.*) 

W biskupstwie jego znajdowal się bogato uposażony 
klasztor Aydyczyński. Król Stelan Batory prze- 
znaczył go dla wygnańca greckiego Biskupa Mehleńskiego, 
Teofana. Wbrew temu  rozporzadzemu królewskiemu 
napadł Krasieński wraz z synami zbrojno klasztór, na miej- 
scu bogu poświęconem krew przelał, klasztor zlupil, bi- 
skupa wygnańca z niego wypedzil.!) 

. _ Biskupi chełmski, piński i przemyski prze- 
cw najwyrażniejszym ustawom MKościola wschodniego mie. 
szkali z żonami ku ogólnemu ludu wiernego zgorszeniu”) i 


1) Tamże tom Il nr. 234 i tom III nr. 2. 

3) Archiv Jugo Zapadn. Rossji tom l, str. XXII -XXV 
i nr. 6. 

3) Tamże str. XX VHI, i nr. 38, 

+) Tamże nr. 25, 34, 40. 


Sołowiew, Historja Rossji t. X. str. 25, 
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księżom dwużeńcom liturgią sprawować pozwalali, tak że 
lud odgrażał się, iż, gdy prędko Cerkiew się nie podniesie, 
opuszczą ją i do lacińskiego Kościola przejdą.) 

Ale żaden z wymienionych biskupów ruskich nie spla- 
mil się tylu i tak ohydnemi występkami co Gedeon 
(Hryéko)Balaban, biskup lwowski. Sama możliwość 
istnienia przez dlugi szereg lat takiego zbrodniarza na sto- 
licy biskupiéj dowodzi dostatecznie najzupelniejszego roz- 
przężenia stósunków hierarchicznych i niewymownie niskiego 
upadku Cerkwi raskiej. W całych dziejach Kościola zacho- 
dniego, w których przecież także na ciemnych punktach 
nie zbywa, trudno nam drugi podobny przyklad na stolicy 
hiskupićj wskazać. — Gedeon objął stolicę biskupią lwow- 
ską, niedawno przed tem erygowaną (ze zwykłego namie- 
stnietwa, zawislego bezpośrednie od metropolity kijowskiego), 
po ojeu Marku, człowieku burzliwym, nie umiejącym żyć 
bez sporów i kłótni. Drogę do nićj utorował sobie przemocą 
po zaciętćj walce z innym na toż biskupstwo kandydatem, 
Janem Łopatką Ostalowskim. (rolnym on byt 
ojea swego i poprzednika następcą. Przez 30 lat dzierzyl 
rządy nieszczęśliwój dyecezyi, a te 30 lat byly jednem pa- 
smem zgorszenia, ucisku, lupieztw i zdzierstw cerkwi i mo- 
nastyrów, kłótni i procesów z bractwem Iwowskiem, zwą- 
nym Stauropigią, buntu i oporu przeciw swćj władzy du- 
chownój: mętropolicie i patryarsze carogrodzkiemu. i zarazem 
przeciw władzy świeckićj, Metropolita 1 następnie patryar- 
cha rzucili na niego ekskomunike. Ostatni za to, Ze wype- 
dził z opactwa żydyczyńskiego wygnańca starca, greckiego 
biskupa mehleńskiego. On drwił sobie z nićj i rządzi da- 
léj po swojemu. Nie wstydził się nawet złupione w cer- 
kwiach lub klasztorach kosztowności żydom sprzedawać, 
Kiedy mu bowiem mimo zdzierstw i świętokupstw niezli- 
czonych zabrakło pieniędzy, zagrabił caly skarbiec mona- 
steru unijwskiego i sprzęty cerkiewne żydom pozastawial, 
a zakonników w poetach wywieść kazal do jednego ze swych 
majątków, gdzie pod strażą krewniaka jego trzy mani z glodu 
pomarli. Nie lepićj czynił z cerkwiami, popami, nauczycie- 
lumi i szkolą Braciwa stauropig. lwowskiego. Cerkwie za- 
bral, popów i nauczycieli rozpędzil. °) Patryareha carogrodz. 
Jeremiasz, pisze o nim w r. 1588: „Notworiw wsie łukaw- 
stwije nieprawiednie i bezsowieśnie.” 

A mial on do pomocy w swych niegodziwościach i łn- 
pieztwach caly ród swój możny i liczny, w którym wszy- 
Scy sobie równi byl. Najlepsze beneficya dyecezyi tym 
krewniakom porozdawal, Iwana Balabana osadził w Uni- 
jowie, (izegorza w Zydyczynie, synowcu Izajasza przezna- 
czyl po sobie na władyctwo lwowskie. Ci na swoich posa- 
dach najwierniej szli w ślady brata i stryja swego w mi- 
trze biskupiej. Nie dziw, że nazwisko Bałabanów zamieniło 
się w przysłowie u Lwowian. (rdy chcieli coś brzydkiego 
i niegodziwego wyrazić, nazywali to balabańskim oby- 
czajem. — Do tego obrazu lLpiskopatu ruskiego zapozy- 
czyliśmy tylko kilka jaskrawszych rysów — w dalszym 
ciągu opowiadania obraz w szezególach więećj się rozjaśni. 
Biskupi są w Kościele Chrystusowym lilarami t kolumnami; 
gdy te kolumny w Cerkwi ruskićj się zachwiuly — rzecz na- 
turalna. że caly gmach Cerkwi ku upadkowi się poehylil, 


1) Akty Z. R. tom IV nr. 53. — Jest to referat Bractwa 
Stanropigialnego lwowskiego do patryarehy carogrodzkiego z r. 1592 
dnia 6 lutego. 

3) Akty A. R. tom IV nr 5, 33, 51, 135 i 137. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
—A—— 


Zwyczaj w liturgii. 


Kwestya, jakie ma znaczenie prawne w liturgii zwy- 
czaj. jużeśmy obszernie wyluszezyli w roczniku III pisma 
naszego str. 101 i 110. Ponieważ w Augsburg. Pastoral- 
blatt z 1881 nr.38 znajdujemy artykuł w téj materyi, dotyczący 
głównie antiliturgicznego zwyczaju w naszej także archi- 
dyecezyi ustalonego, i niektóre nowe w tym przedmiocie de- 
kreta, o których w piśmie naszem nie było wzmianki, dla 
tego podajemy tutaj uwagi tegoż pisma: 

1. Zwyczaje, sprzeciwiające się prawu liturgieznemu, 
choćby nie wiedzieć jakićj były natury, każdy kapłan na- 
iychnuast z obowiązku sumienia zaniechać powimen, jeśli 
tylko lud na to zaniechanie nie zwróciuwagi (U nas 
istnieją po największćj części zwyczaje, które nieświadomość 
przepisów liturgicznych pozaprowadzala i które z łatwością 
bez szemrania ze strony ludu usunięte być mogą. P. R.) 

2. Gdy chodzi o zwyczaje zrosle ze życiem ludu, do 
których lud jest przywiązany, nie wolno ich pojedyńczemu 
kaplanowi zmieniać, Są tutaj zewnętrzne powody do 
ich tolerowania. Rubryki nie są dla rubryk, lecz ce- 
lem ich jest zbudowanie a nie zgorszenie wiernych; są one 
pozytywnemi prawami, które nie zobowięzują we wszelkich 
warunkach; Kościół sam chce, aby w pewnych okoliczno- 
ściach nie były przestrzegane. Okoliczności te ocenia i osą- 
dza przedewszystkiem Biskup. Bo chociaż biskup w litur- 
gii nie jest prawodawea i nie ma także prawa dyspenso- 
wania kogokolwiek od przestrzegania rubryk, owszem ma 
obowiązek czuwania nad ich sumiennem zzehowaniem, to 
ma niezaprzeczone prawo rozstrzygania wedlug regul epi- 
kii czy wprowadzenie w życie praw liturgicznych jest na 
czasie. Tak samo rozstrzyga i Stolica św. biskup limburg- 
ski przedłożył św. Kongregacyi Obrzędów do rozstrzygnię- 
cia o niektórych zwyczajach, zakorzenionych prawie w ca- 
łych Niemczech. Kongregacya, oświadczywszy teoretycznie. 
że niektóre starodawne zwyczaje w Niemczech żadnej pod- 
stawy prawnéj nie mają, 2e np. zwyczaj udzielania blogo- 
sławieństwa Najśw. Sakramentem na początku wystawienia 
Sanctissimum jest przeciwnym prawu, podala w piśmie Wy- 
stósowanem do Biskupu limburgskiego zasady, jak w pra- 
ktyce postępować należy. Pismo to dla jego wagi poda- 
jemy w całości: 

„Inter Dubia ab Amplitudine Tua huie 
tuum Congregationi proposita nonnulla sunt, 
tur de certis, quae ab antiqua aetate, non 
Limburgeusi dioecesi, sed in universa fere Germania in- 
valuerunt, consuetudinibus relate ad cultum erga Sanclis- 
simum Mucharistiae Sacramentum. — Consuetudines istius- 
modi haec S. Congregatio perpendens, quam Rubricis ct 
deeretis generalibus contrarias esse viderit, et à praxi San- 
elae Romanae Ecclesiae prorsus alienas, approbari haud 
posse censuit. Dum autem ita definivit, ejus mens minime 
fuit, ut contra abusus adeo generales et iuvetera- 
tos Amplitudo Tna insurgere statim dobeat, omnique 
vi admit, nt incunctanter eradicentur. Ex hac enim pra e- 
cipiti agendi ratione. turbae ae dissensiones oriri facile 
possent, et fideles graviter ollendi, eo vel magis quod sus- 
picari liceat, praedictos abusus suam non aliunde originem 
traxisse, quam ex laudabili Catholicorum desiderio, realem 
Christi Domini praesentium in Eucharistiae Sacramento pa- 
lam aperteque eontra haereticos secum commorantes pro- 
fitendi. Id unum itaque Sacra Congregatio sibi proposuit 
in Dubiis, de quihus sermo est, declarandis, ut Amplitudo 
Tua, regulà prae oculis habita, de abusibus in 
sua dioecesi «agentibus tulum ferre possit judicium. Re- 
gulae autem applicationem quod attinet, Sacra Con- 
gregatio supervacaneum ducit, Amplitudinem Tuam, cuius 
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prudentiam optime novit, adhortari, ut in corrigendis abu- 
sibus procedat cum omni patientia et doctrina, et Juxta 
datam sibi opportunitatem ita illos eliminare satugat, ut 
nullum inde fideles scandalum patiantur. Romae die 9 
Maji 1857.* 

Stolica Św. nazywa tedy, wedlug powyźćj przytoczo- 
nych zasad, stare zwyczaje abusus, żadnego prawnego zna- 
czenia nie posiadające, żąda procedere przeciwko temu nie 
tylko cum patientia, lecz cum doctrina, Biskup ma je usu- 
wać wedlug swego zdania, a nie wedlug opinii pojedyń- 
czego kaplana. Wierni nie. powinni tem zniesieniem się 
gorszyć. Stolica św. nie ma tu na myśli pierwszego lep- 
szego bigota lub dewotki i dla tego ocenienie tego pozo- 
stawia doctrinae Biskupa. Zasady te są także w piśmie 
Papieża Piusa IX z 22 kwietnia 1861 wystósowanem do 
kanonika Majera w Regensburgu, autora książki: Die li- 
lurgische Behandlung des Allerheiliqsten zawarte: 

„Nec dubitamus, quia Venerabiles Fratres Sacrorum 
in Germania Antistites pro spectata eorum prudentia et 
episcopali sollicitudine eflicere velint, ut in propriis dioece- 
sibus eommemoratae ordinationes sedulo observentur, ac 
Uli palautim elimnentur usus, qui eisdem ordinationibus 
minime respondent." 

Późnićj ogłoszony został dekret następujący: 

„R. R. D. M. de Tarnóczy Archiepiscopus Salisbur- 
gensis et Germaniae Primas S. R. Congregationi exposuit, 
in ecclesiis suae archidioecesis tum saecularium, tum Re- 
gularium adesse consuetudinem a tempore Lutheri invec- 
tam et constanter hueusqe servatam benedicendi populo 
cum Ssmo Sacramento ante sacras functiones et in line, 
quoties exponitur, neenon cum Pyxide post administratam 
sacram Synaxim. Hodie vero primo in ecclesia Francis- 
calium  Salisburgeusium, ne id amplius fiat, vetuit R. R. 
Pater Minister Generalis eorundem fratrum in actu sacrae 
visitationis eum scandalo Fidelium et Archiepis- 
copi Oratoris moerore. Quapropter hic ab eadem 
S. Congregatione humiliter postulavit ut sibi detur facul- 
tas injungendi praefatis Religiosis, ut pergant juxta con- 
suetudinenr Proposito itaque in S. R. Congregulione du- 
hio: An in praedicta Archidioecesi enunciata consuetudo 
sit servanda. vel abolenda? S. C. re mature perpensa rescri- 
bendum censuit »Nibhil esse innovandum. Die 
15 Februar. 1873." 

Dekret ten, powiada Schüch w swej Teologii Pastoral- 
nej. przeslany zostal Arcybiskupowi z osobnem pismem Kar- 
dynala wikarego Patrizego, w którym wyrażove bylo życze- 
nie św. Kongregacyi Obrzędów „ut quod exortum est in po- 
pulo seandalum ex abrupta hae consuetudine, quam citis. 
sime rcmovcatur.^ Co więc przez Kongregaeya św. za li- 
turgiczny abusus bywa zawsze nazywane, nie może być bez 
Biskupa, jeśli tenże z zewnętrznych powodów uważa za ko- 
nieczne utrzymanie tego abusus, przez pojedyńczego kapłana 
zmieniane. Biskup w swćj mądrości pasterskiój osądza, czy 
ten lub ów pozytywny przepis Kościola może być przepro- 
wadzony; dyecezyą swoją znać powinien i na niego spada 
za to odpowiedzialność. Przewrotnie zatem postępują ei ka- 
plani, którzy stare ogólnie ustalone zwyczaje, do których 
lud jest przywiązany, w pojedynkę zmieniają bez porozumie- 
nia się z Biskupem. Tak samo rzecz tę ocenia Sehücl, bo 
mówi: W Niemczech pozostanie błogoslawieństwo Najśw. Sa- 
kraunentem (przed i po procesyi, przed i po Mszy św. z wy- 
stawieniem) starym i czcigodnym zwyczajem. Słusznie pod 
tym względem postępuje sobie rytual archidyceczyi mona- 
chijskićj. Arcybiskup tójże dyecezyi nie uważał za stósowne 
usunąć zwyczaju udzielania blogoslawieństwa puszką po udzie- 
laniu Komunii $w.; w rytuale swym jednak nie pisze: „im 
hac archidioecesi est laudabilis consuetudo benedicendi po- 
pulo po:t administrationem ss. Sacramenti Eucharistiae," lecz 


mówi: „im hae archidioecesi folerafur consuetudo benedi- 
cendi ete.“ Tak należy pisać i mówić, bo sie przez to uznaje 
prawo, które powinno zobowięzywać, ale także uznaje, że 
Biskup ma powody, dla czego zwyczaje niektóre w swćj dye- 
cezyi toleruje. 


DEKRETA SW. KONGREGACYI. 


Instructio 
5. Rom. et Univ. Inquisitionis ad Omnes Catholici Orbis 
Jpiseopos. De Secta. Masson. 


Aby eneyhhka wydana przez Ojca św. Leona XIII prakty- 
czne osiągnęła rezultaty, wydała św. Kongregacyn Inkwizycji 
z polecenia Papieża następującą instrukcyą do Biskupów kato- 
lickiego świata, którą jako dokument bardzo ważny za innemi 
czasopismami powtarzamy: 

„Ad gravissima avertenda mala, a. Massonum. secta aliis- 
que ex ea prognatis in Ecelesium et in omnes civium ordines 
illata, Sanetissimus Dominus Noster Leo XIII sapienti prorsus 
consilio Enecyclieas Litteras Jiumeanum genus ad omnes ca- 
tholici orbis Episcopos nuperrime dedit, Quibus Litteris earum- 
dem sectarum doctrinas, finem. consilia detegit, curas Romano- 
rum Pontificum liberandae a tum nefaria peste humanae fami- 
liae enarrat, easdem sectos iterum et Jpse damnationis et cen- 
surae nota inurit, simulque doeet, qua ratione, et quibus armis 
sit eontra illas dimicandum, quibusque remediis, illatis ab iis- 
dem vulneribus sit medendum. — At eum Sanctitati Suae per- 
spectum sit, tum demum ex curis suis uberes fructus speran- 
dos esse, eum in rem tanti momenti omnium Ecclesiae Pasto- 
rum opera, eonsilia, labores unanimi nisn eonferantar, manda- 
vit huic Supremae Congregationi S, Romanae et Universalis In- 
quisitionis, ui quie agenda ipsis Pastoribus potissimum essent, 
apte eisdem proponeret. Unibus Summi Pontificis mandatis uti 
par est Eminentissimi Patres una mecum linqnisitores Genera- 
les moreni gerentes, omnibus Episcopis aliisque locorum Ordi- 
nariis hanc lustructionem dandam esse ecnsnerunt, 


1. Imprimis peroptaus clementissimus Pontifex animarum 
saluti prospicere, vestigia sequutus Salvatoris nostri JLSU 


CHRISTI, qui non venit vocaro justos sed peccatores ad poe- 
niteutiam, paterna voee eos omnes, qui Massonieae aliisque da- 
mnatis sectis nomen dedere, ad detergendas animae sordos et 
ad divinae misericordiae sinum peramanter invitat, ln hune 
finem eadem nsus benignitate, «qua ejus Decessor Leo AIT, ad 
integrum anni spatium post rite vulgatas supra memoratas Apo- 
stolieas Litteras in nnaqnaque dioecesi suspendit tam obliga- 
tionem denuneiandi earundem sectarum oceultos  eoryphaeos et 
duces, tum etiam reservationem | censurarum, peculiarem facul- 
tatem concedendo omnibus confessariis ab Ordinariis locorum 
adprobatis, nt eos qui vere resipuerint, et seetas deseruerint, 
ab iisdem censuris absolvere, et Ecclesiae reconciliare valeant, — 
Erit igitur sacrorum Praesulum hane Pontificis Maximi beni 
guitatem fidelibus suae fidei conereditis nuntiare, Face- 
rent autem rem pastorali sua sedulitate dignam, si hoe vertente 
anno, quem clementiae peeuliari modo addictum vult Pontifex, 
sacris exercitationibus, Missionum in morem, oves suas ad 
aeternas veritates meditandas, et spiritum reetum imuovandum 
excitarent. 

2. Mens porro est ejusdem Sanctitatis Suae, nt fneycli- 
cae Litterae qnam diligentissime evulgentur, quo facilius omnes 
christifideles intelligant, quam dirum inter eos venenum ser- 
pat, quantaque eos eorumque prolem pernicies maneat, nisi 
tempestive sibi caveant, Tum sollertissima et impensissina opera 
danda erit, ut remedia tam quaea Pontifiee proponuntur, quam 
quae propria cujusque prudentia suaserit, adhibeantur. — Pri- 
mum omnium excitare in hanc rem oportet industriam seduli- 
tatemque parochorum; deinde adsciscenda generatim eorum opera 
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est, quibus a bonorum omnium largitore Deo facultas dicendi 
aut seribendi tributa est, vel quibus divini verbi annuntiaudi 
vel christianae plebis a culpis expiandae, vel etiam juventutis 
instituendae cura demandata fnerit, ut et ipsi labores suos con- 
ferant ad detegenda Massonum, aliarumque damnatarum socie- 
fatum impia placita ot infanda molimina, et ad reducendos in 
viam salutis eos, «qui sive temero et incaute, sive consulto et 
cogiłato ad ens accesserint, atque ad illos praemonendos, qui 
nondum in earum laqnaeos inciderunt, 

Ne quis vero errori loens fiat, eum dijndicandum erit, 
quaenam ex his perniciosis sectis censnrae, quae vero prohibi- 
tioni tantum obnoxiae sint, certum imprimis est, excommuni- 
catione latae sententiae muletari Massonicam aliasque ejus ge- 
neris sertas quae capite 2 n.1V. Pontilieiae Constitutionis Apo- 
słolicac Sedis designantur, quaeque contra Ecclesiam. vel legi- 
timas potestates maehinantur, sive id clam sive palam fecerint, 
sive exegerint, sive non, a suis asseclis secreti servandi jura- 
mentum, ^ 

4. Praeter istas sunietaliae sectae prohibitae atque sub 
gravis eulpae reatu vitaudae, inter quas praecipne recensendae 
illae omnes, quae a sectatoribus secretum. memini pandendum, 
et omnimodam obedientiam occultis dueibus praestandam jure- 
purando exigunt, Animadvertendum insuper est, adesse nonnul- 
las societates, quae licet certo statni nequeat, pertineat necne 
ad has, qnas memoravimus, dubiae tamen et periculi plenae 
sunt, tum ob doctrinas quas prolitentur, tum ob agendi ratio- 
nem quam sequuntur ii, quibus daeibus ipsae coaleruut et re- 
guntur, Ab his etiam Sacrorum Antistites, quibus germana 
Christi fides et mornm integritas maximae curae esse debef, 
noverint oves suas deterrendas ot areendas esse, nt eo quidem 
diligentius, quod ob servatam ab iisdem quandam honestatis 
speciem corruüptelae periculum, quod in ipsis latet, difficilius 
a simplicibus praeser(i hominibus et adolescentibus persentiri 
et praccaveri poterit, 

5. Rem proiude facient sacri Pastores suis ovibus ap- 
prime utilem et Sanctitati Suae perjnenndani, si praeter coni- 
mune et usitatum eoneionandi genus, quod omnino retinendum 
est, illud adjungent, quod defendendis catholicis veritatibus ad- 
hiberi solet, et aptissimum est prolligandis erroribus, quos la- 
lius et maximo cum animarum detrimento hodie disseminari 
Apostoiicae Lifterae Złunamum genis deplorant. Quod quidem 
eoncionaudi genus tum erit christianae plebi saluberrimum, eum 
refutatis erroribus, ehristianae doctrinae vim praestantiam et 
utuitatem dilucide et ordine explanabit, et amorem erga ca- 
tlolicum Keelesiam, «nae eandem doctrinam integram ineorrnp- 
tamque servat, in animis auditorum excitabit. 

6. Cum vero vaferrimis seetarum artibus fraudibusque 
adolescentes, pauperes artifices et operarii facilius alliei et Capi 
soleant, ad hes etiam peeuliares curae sunt convertendae. Atque 
ad iuventutem quod attinet, adnitendum summopere est, ut a 
teneris annis tam intra domesticos parietes, quam in tomplis 
et in scholis ad christianam. fidem, ehristianosque mores accu- 
rate informetnr, et mature doceatur, qua ratione sibi ab insi- 
diis tenebrieosarum sectarum cavere debeat, ne si in earum la- 
queos ineiderit, sit ipsi imposterum tam iniquis dominis ma- 
ximo eum aeternae salutis et humanae dignitatis detrimento 
tnrpissime serviendum,  luvenum incolumitati perbene consul- 
ium erit, si ex iis conflatae fuerint societates, quae a Beatis- 
sima Virgine aliove caelesti Patrono nomen sumpserint. In his 
eoetibus veluti in palaestris, si praesertim iis praeficiantur Sa- 
cerdofes laieique homines sapientia et dexteritate praestantes, 
adolescentes animum sument virtutibus colendis, et religioni 
aperto ore, contemptis impiorum irrisionibus, prolitendae, simul- 
que assnescent horrere quidquid a catholica veritate et sancti- 
iate alienum sit. 

7. Perutile etiam est, hime patres, illine matresfamiliae 
fraterno foedere conjungere eum in finem, ut viribus u” as 
aeternae propriae sobolis saluti rectaeque institutioni aptius stu- 
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dere, et efficacius consulere possint, Plures huius generis con- 
Sociationes lime illuc indnetae sunt, sive de viris, sive de fe- 
minis agatur, quae Caelitis alienjus tutelae sese conuniserunt, 
et laetissimos religionis ac pietatis fructus edunt. 

8. De artificibus autem et operariis, inter quos potis- 
simum delectus haberi solet ab iis, quibus vel ipsa religionis 
et societatis fundamenta convellere propositum est, ponant sihi 
ante oculos Sacrorum Antistites prisca illa collegia fabrum, vel 
artificum universitates aut sodalitates, quae adseito sibi caele- 
sti Patrono anteactis temporibus praeclaro fuerunt civitatibus 
ornamento, et artibus sive politioribus sive humilioribus incre- 
mento, Hos aliosque coetus ex iis etiam hominibus qui merca- 
turae negotiis vel humanioribus disciplinis sese dediderunt, ite- 
rum excitabunt, in quos qui eoiverint religionis officia sedulo 
edocebuntur et obibunt, et una simul in lmmanis uecessitati- 
bus, quas ferre aut corporis aegritudo ant senium aut pauper- 
tas solet, mutuo sibi sint auxilio, Qni his coetibus praesunt, 
sedulo advigilabunt, ut socii morum probitate, operum alfabre 
effingendorum peritia, laborum fevendorum docilitate et assidui- 
tate maxime commendentur, quo facilius, quae ad vitam sunt 
necessaria, sibi parare queant, Nec detroctabunt iidem  Antisti- 
tes hujusmodi societatibus advigilare, leges proponere auf ad- 
probare, gratiam divitum conciliare, patrocinio suo eas prosequi, 
ope juvare. 

9. Neque peculiarem eorum curam fugiet mirabilis illa 
precum eb operum societas, quae nonnullis in loeis nata, in 
alis jam adolescere coepit, Curandum summo studio est, nt in 
hanc adseribantur «quotquot recte de religione sentiunt, Nam 
cum ei propositum sit, generali quadam animorum consensione 
in universa qua late patet catholica Keelesia, religionis ac pie- 
tatis opera fovere et amplilieare, divinaeque indignationr pla- 
caudae assidue studere, facile intelligitur quantae ea miseris 
hisce temporibus futura sit utilitati, Mx precandi autem formun- 
lis eam. Episcopi commeudabunt maxime, «quae a Deiparne Feo- 
Surio nomen habet, quamque tamquam praestantissininm ani- 
plissimis laudibus haud ita pridem Suuctissinus Dominus No- 
ster prosequutus est et impensissime ineuleavit, Inter opera 
vero pietatis ca eligaut, qnae obiri ab iis solent qui tertium 
S. Francisci Ordinem profitentur, inter «quos sicut et inter so- 
dales S. Vincentii a Paulo vel Mavianos quo plures fieri pote- 
rit eonseribeudos curabunt, ut praeelarissima opera quae tanto 
cum catholici orbis plausu et animarum fructu ab iisdem pe- 
raguntur, latius in dies manent. 

10. Optimum denique factum esset, si ubi id locorum et 
personarum adjuncta siverint, catholicae scientiarum | Academiae 
excitarentur, illique perutiles conventus sou Congressus, uti 
vocant, haberentur, ad quos unius vel plurium regionum le- 
ctissimi homines deputarentur, eosque praesentia sna Sacro- 
rum Antistites honestare non dedignarentur, uí simul consilia 
rei catholicae provehendae sub eorum auspiciis iniri et quae 
ium huic tum publieae utilitati magis conferunt, statui pos- 
sent, — Neque abs re esset si, qui sibl provinciam depopo- 
scerunt assiduis scriptis et lueubrationibus defendendi Dei et 
Ecclesiae jura, et recidondi novos qui in dies suboleseunt er- 
rores et cavillationes, sociato agmine, Episcopis ducibus, dimi- 
carent. Fieri enim non potest, quin, si vires omnes, quae vi- 
vidae adhue, Deo opitulante, in lcelesia vigent valentque, in 
idem consenserint, uberrimi referantur fructus ad hodiernam ho- 
minum societatem ab exitiali iniquarum sectarum contagione 
vindicandam, et in Christi libertatem asserendam. 

11. Quae hactenus proposita sunt, haud ita facile opta- 
tum finem assequentur, nisi vires uniantur,ae proinde nisi Ar- 
chiepiscopi cum suis Suffragancis una consuluerint ot statue- 
rint, quid facto opus sit, ut Supremi Pastoris desideriis obse- 
cundetur. Cujus, sicut et Supremae hujusce Congregationis in 
votis est, ut eorum simguli quantocius renuntient, et imposte- 
rum quoties statum deseribent dioeceseon, referre ne praeter- 
mittant, quid quisque vel singillatim vel una cum suis in Epi- 


scopątn collegis egerint, et quem exitum eorum studia sortita 
fuerint. 


Datum Romae ex Cancellaria 5. Offieii die 10 Maii 1884. 


Rafael Card. Monaco. 


Dekreta św. Kongregacyi Odpustów. 

I. Ordinis Monachorum Camaldulonsium. De Gregoriano 
Tricenario de Altari S. Gregorii in Monte Coolio et 
de Altaribus Gregorianis ad instar. 

Pro animabus e Purgatorio liberandis ab antiquis tempo- 
ribus Christifideles celebrandas cnrarnnt et curant Missas, quae 
Gregorianae, seu  Gregoranum "lrieenarimur appellantur, quae 
nimirum per triginta continenfes dies exemplo s, Gregorii Ma- 
gni in quovis Altari dicuntur. lu enmdem finem et ah anti- 
quis pariter temporibus Christifideles afferri: expostulaverunt et 
expostulant Missae Saerificium in Altari s. Gregorii in elus 
Weelesia Coelimoutana, Tum iu triginta illis Missis, tum in qua- 
vis Missa ad Allure s. Gregorii specialem fiduciam Cliristilide- 
les et habnerunt et habent, velut si ipsae ita eflieaces siut 
eensendae nt anima, pro qua celebrantur, e. Purgatorit. poenis 
illico liberetur, Verum de duplici huiusmodi praxi dubitari coe- 
phum est a praestantibus quibusdam viris, ea potissimum de 
causa quod huiusmodi Christifidelium fiqueia haud solido. fun- 
damento inniti videatur. 

Quod quidem adeo permovet hodiernum Abbatem genera- 
lem Monachorum Camalduleusium, quibus custodienda tradita 
fuit Keclesia in qua Gregorini Tricenarii praxis initium forte 
sumpsit et Alture s. Gregorii existit, ut Antecessoris sui pre- 
ces nrgeret et s. Congregationi Indulgentiis praepositue dubia 
aliqua. authentice. dirimenda exhiberet, Cum vero anfeaetis. tem- 
poribus Romani Pontifices, praesertim Gregorius. XII pluvima 
Altaria tum Romae tum «libi, formula usi solemni przołiegrała 
declaraverint ad instar Altaris s. (Gregorii in Monte Coelio, 
et Christifideles haud dissimilem a superius diefa fiduciam ve- 
posuerit et reponunt in Missis quae buiusmodi m Altaribus 
ad iuvandas animas in Purgatorio detentas celebrantur: quum- 
quo haec Altaria Gregoriana ad instar nuncupata usque. ad 
annum 1852 concessa, ob exorta dubia de discrimine Altaris 
gregoriani ad mstar ab Atari sine addito Privilegieto Pius 
8. M. PP. IX die 15 Martii illius anni prohibuerit quominus 
in posterum coucederentur, quoad res maturius perpenderetur 
ot absolveretur, hine opportunum visum est dubiis a Rmo P 
Abbate propositis aliud ex officio subneetere et dirimere respi- 
cions amussim suspensionem a N. M. Pio PP. IX. iudietam, 

Dubia vero proposita haee sunf quae sequuntur. 

1. Utrum fiducia qua Fideles. retinent, celebrationem tri- 
ginta. Missarum, quae. vulgo. Gregoriana dieuntur, uti specia- 
liter eflicacem ex beneplaeito et aceeptatione divinae Misericor- 
diae ad animae a Purgatorii poenis liberationem pia sit et ra- 
tionabilis, atque praxis easdem Missas celebrandi sit in keele- 
sia probata ? 

2. Utrum fiducia qua lideles retinent, celebrationom Mis- 
sao in Altari s. Gregorii in eius Keelesia. Coelimontana uti spe- 
cialiter efficacem. ex beneplacito et aceoptatione divinae Miseri- 
cordiae ad animae e Purgutorii poenis liberationem pia sit et 
in kKeelesia probata ? 

a. Utrum idem dicendum sit de Altaribus Gregortanis 
ad instar? 

4. Utrum expediat revocare suspensionom novae concessio- 
nis Altaris Gregoriaui latam ex maudato SSmi in Audientia 
die 15 Martii 1852? 

Quibus in Congregatione Generali habita die L1 Martii 
1884 in Aedibus Apostolicis Vaticanis leminent. Patres re- 
scripserunt : 

Ad d, H et HI Affirmative. 

Ad IV Consulendum SSmo ut revocet suspensionem novae 
concessionis Altaris Gregoriani ad instar, 


Die vero 15 eiusdem mensis et anni, facta de omnibus 
ab infrascripto Sacrae Congregationis Seeretario relatione SSmo 
Dno Nostro Leoni Papae XIII; Sanctitas Sua Patrum Cardina- 
lium responsiones approbavit ct suspensionem novae concessio- 
nis Altaris Gregoriani ad instar sustulit. 

Datum Romae ex Secretaria Sacrae Congregationis Indul- 
gntiis Sacrisquo Reliquiis praepositae die 15 Martii 1884. 

Al. Card. Orcyliu a s. Stephano, Praef. 
Franciscus Della Volpe, Sccrelarius. 


II. Rescriptum quo conceditur indulgentia tercentum 
dierum recitantibus sequentes preces pro animam 
agentibus. 

Beatissime Pater 

Canonicus Dominicus Salvatori, moderalor piae Unio- 
nis in favorem animam agentium exw universo Mundo, 
humiliter cxorat Sunclitalem Vestram ut concedere digne- 
tur tercentum dierum Indulgentiam devote recitantibus bre- 
ves quae sequuntur preses. 

PRECES. 

Acterne Pater, propter amorem, quo prosequeris s. To- 
sephum, inter omnes a scleclum aud Tuus in terris im- 
plendas vices, miserere nostri pauperumque animam agen- 


bum. Pater, Avo et Gloria. 
Aeterno divine Pili, propler amorem quo proscqucris 
s. Iosephum, Tuum in terris fidelissimum custodem. mi- 


serere nostri Pilica 
et Gloria. 

Aeterno divine Spiritus, propter amorem guo prose- 
queris s. Tosephum, custodem studiosissimum SSmac Vir- 
ginis Mariac, tuae dilectae Sponsae, miserere nostri, pau- 
perumque animam agentium. Pater, Ave et Gloria, 

Sanctissinus Dominus Noster Leo Papa Xlll in audientia 
habita die 17 Maii 1884 ab infrascripto Secretario Sacrae Con- 
gregationis, Indulgentiis sacrisque reliquiis praepositae omni- 
bus utriusque sexus Christifidelibus qui supra relatas preces, 
corde saltem contrito ac devote recitaverint, Indulgentiam ter- 
centum dierum, semel in die luerandam, benigne concessit. 
Praesenti in perpokowmn valituro absque. ulla Brovis expedi- 
tione. Contrariis quibuseumque non obstantibus. Datum Ro- 
mae ex Secretaria eiusdem s, Congregationis die. 17 Maii 1884. 

Al Card. Oreglia a s. Stephano, Praef. 
Franciscus Della Volpe Scerctertus. 


i pauperunque animam agentium. 


Wiadomosci literackie. 


Tomasza Grodziekiego, wydawa- 
nych nakładem księgarni mnl (dr, WŁ Miłkowskiego) w 
Krakowie, wyszła część da, zawierająca Kasania pasyjne. 
Kazan tych jest l oddziały. W 1 oddziale jest kazań 6 0 ró- 
żnych boleściach w męte Chrystusowej, w 2 przedstawiony jest 
Chrystns cierpiący za grzechy główne, w 3 Jako nauczyciel i 
przykład enót, w ostatnim w 7 kazaniach o siedmiu słowach 
konającego na krzyżu Chrystusa Pana. 


Mów parafialnych ks. 


Grecki nieunieki Arcypiskup Philoteos Bryennios z Niko- 
medyi zrobił niedawno nadzwyczaj drogocenne patrystyczne od- 
krycie. W tym samym konstantynopolitańskim, z patryarchalnej 
biblioteki w Jerozolimie pochodzącym rękopisie z 11 w., z kto- 
rego przed laty 10 prawie mógł był zupełny tekst prawdzi- 
wych listów Klemensa po raz pierwszy ogłosić, odkrył on w sta- 
rożytności sławną, lecz już w starożytności zagubioną grecką 
„Doctrina Apostolorum — iur, cov ÓWÓSXA AROGTÓAWU* 
— i ogłosił ją z uczonym wstępem i objaśnieniami w języku gre- 
ckim w Konstantynopolu. Prof. Funk daje w najnowszym po- 
szycie Tubing. Theol. Quartalschrift dosłowne tłomaczenie nic- 
mieckie tego ważnego zabytku piśmicnniczego, którego powsta- 
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nie dotąd na mocy dość uzasadnionych powodów datuje z czasu 
przed listem Barnahy, a więc jeszcze w pierwszym wieku chrze- 
ściaństwa, tak że to pismo jest w ogóle najstarsze ze wszystkich 
pobiblijnych pomników chrześciańskiego piśmiennictwa.  Brven- 
nios sam twierdzi, 2e to pismo dopiero około 120 —160 po 
Chr. powstuło. 


llurtera wydawnictwo Sanctorum Patrum opuscula selecta, 
(Inusbr. Wagner) doszło obecnie do 44 tomiku i ma być aż do 
48 kontynuowane. Do ostatniego tomiku ma być dołączony re- 
jestr ogólny rzeczy zawartych od 25 do 48 tom., jaki zawiera 
tom. 24. Wydawnictwo to ad usum praesertim studiosorum 
theologiae podjęte, zostało w ogóle tak przychylnie przyjęte, że 
nie tylko niektóre tomiki w kilku nowych wyszły wydaniach, 
lecz 2e wydawca nową seryą drukować zamierzył, Nowa ta 
serya w większym pojawia się formacie i rozpoczęła się dwoma 
tomikami, obejmującemi pełen głębokich myśli komentarz 
Augustyna św. do ewangelii Jana św. O komen- 
tarzu tym mówi Hurter w przedmowie: Commendat se doetri- 
nae ubertate, idearum splendore, sententiarum luminibus, in- 
terpretationis acumine, prohationum soliditate, dicendi arte et 
animarum zelo, qui ubique se prodit," Cena 4 M. (2 for. 
austr.) za 2 tomy (8?) o 1200 str. nie jest wielką, 

W Paryżu wydaje ks, u Chevalier ważne, dla historyków 
niezbędne dzieło pod tyt. Répertoire des sources historiques 
du moyen. dge, w którem są wymienione alfabetycznie źródła 
do historji, Z ostatnim poszytem, jaki obecnie wyszedł i za- 
wiera głoski P—4Z na szpaltach 1703 - 2370, ukończony zo- 
stał tom „consacré aux persounages;* drugi tom będzie ,con- 
sacre aux localités et aux faits.“ 


Od 21 marca wychodzi nakładem Societé de St. Augustin 
w Lille et Bruges: „Łe Messager des Fideles. Petite Revue 
Bénédictine,“ wydawane przez Benedyktynów opactwa Maredsous 
pod redakeya Dom Gerarda van Calven, w poszytach miesięcznych 
(kosztuje dla Belgii 6 fr.) Zadaniem jego jest utrzymywać po- 
między zakonem Benedyktynów a jego przyjaciołmi w świecie 
ustawiczne stosunki i ducha w nich benedyktyńskiego odżywiać. 
Jak Kongregacya Beurońslci, do której Maredsous nale2y, SZCZ0- 
gólniej liturgią pielęgnuje, tak i pismo nowe pragnie przede- 
wszystkiem zapoznać przyjaciół zakonu z Życiem Kościoła, jak 
się objawia ono w szeregu chrześć. świąt. Pierwszym dla tego 
i najgłowniejszym artykułem będzie zawsze Chronique litnrgique, 
która, biorąc za podstawę rok kościelny Dom Guerangera, na 
każdy dzień odpowiednie nanki i wskazówki obejmować będzie; 
niektóre liturgiczne obrzędy będą osobno drukowane. Obok tego 
zamieszczane będą mniejsze rozprawki o znłożycielu i znakomi- 
tszych Swiętych zakonu, ascetyczne wskazowki, doniesienia z kół 
Benodykiyńskich itd. Usiłowania zakonów wpływania i po za 
murami klasztornemi na świeckich, zwłaszeza jednego z najstar- 
szych zakonów, który tyle błogosławieństw zlał na świat, tylko 
pochwały godne. 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Dowiadujemy się teraz dopiero, że przed kilku 
miesiącami zmarł nagłą śmierejią w Ameryce w Cincinati, ks. 
Fr. Weymann, pochodzący z Pszczewa, który ur. 1841 r. 
po ukończeniu nauk w seminaryach naszych wyświęcony został 
w roku 1866, a w ostatnim czasie pobytu swego w archidye- 
cezyi był wikaryuszem w Cerekwicy pod Borkiem. R. +I. P.f — 
W Paryżu umarł 7 bm. w klasztorze misyonarzy ks, Maryan 
Kamocki, który długie lata był kapelanem Sióstr Miłosier- 
dzia tu w Poznaniu. Urodził się w Królestwie Polskiem w roku 
1804. Skończywszy uniwersytet warszawski, osiadł na wsi, oże- 


niwszy sie z Tomkowiczówną. W r. 1830 pług zamienił na 
oręż, w bitwie pod Ostrołęką ozdobiony krzyżem Virtuti mili- 
tari. Owdowiawszy na emigraeyi w r. 1838 jednocześnie z O. 
Aleks. Jetowickim wstąpił do seminaryum duchownego i pier- 
wszy z emigrantów wyświęcony został na kapłana w r. 1841, 
a w parę lat później wstąpił do Zgromadzenia XX. Misyonarzy. 
Jako misyonarz pracował przez 15 lat w Poznaniu, gdzie był 
kapelanem Siostr, przełożonym Domu poznańskiego i wizytato- 
rem całego Zgromadzenia w ziemiach polskich, gdzie 17 do- 
mów Sióstr Miłosierdzia założył i 150 dziewie polskich w szatę 
miłosierdzia przyoblekł, między niemi i jedyną córkę swoją. Na 
starość osiadł w Paryżu, gdzie był ciągle czynny, spowiadajae 
Szaretki; był także wizytatorem Wizytek wersalskich. W wi- 
gilią śmierci jeszcze spowiadal i Mszą św. odprawił; chorobie 
wycieńczającej jego siły nie poddawał się i na krześle -Olejem 
św. namaszczenie z rąk Jenerała zakonu otrzymał, Pochowany 
na cmentarzu Montparnasse w grobie Misyonarzy, przy samych 
drzwiach ementarza po prawéj stronie; grób ten ozdobiony jest 
statua św. Wincentego à Paulo i napisem: „opera illorum se- 
quuntur eos, R. Y I f. P. T— Ks, Czerwiński, proboszcz 
rządowy w Sierakowie, oddał się, jak słyszymy, bez wszelkiego 
zastrzeżenia do dyspozycyi władzy duchownej. — W Rynarze- 
wie, dekanacie kcyńskim, zgorzały 9 bm. budynki proboszezow- 
skie i to stara plebania, stajnie i stodały. Dla biednej to pa- 
rafii wielkie nieszczęście. — W Gryżynie, dekanacie kościańskim, 
uderzył wśród strasznćj ulewy i nawałnicy około godz. 10 na 
wieczór w niedzielę 6 bm. piorun w kościół i spaliłgo w trzech 
godzinach do szczętu. Ks. prob. Czechowski wyniosł Sanctissi- 
mum i schował je tymczasowo w swem  pomieszkaniu; wyrato- 
wano również wszystkie przybory i obrazy. 

Polskie dyecezye. W niedzielę 6 bm, odbyła się w Pe- 
tersburgu konsekracya ks. Ant, Baranowskiego, Biskupa-Sufr, 
żmudzkiego. Aktu konsekracyi dopełnił ks. Biskup Kozłowski 
w asysteneyi Sufraganów Lubowidzkiego i Zerra. — Z dyecezyi 
mińskiej, która wskutek ostatnićj umowy z Rzymem przyłączona 
została do archidyocezyi mohilewskićj, piszą do Kuryera Pozn. 
o smutnym stanie tamecznego Ko$ciofa katol. W niektórych 
miejseowościach formalna nastąpiła sehizma — znaleźli się księża, 
którzy nie chcą uznawać władzy Arcybiskupa Gintowta; kościo- 
łów tam nie wiele, a z tych zamknięto jeszcze 20 dla braku 
księży; niedawno 100 dusz przyjęło prawosławie, nie mając w 
bliskości swych kapłanów. Przy katedrze mohilewskićj jest tylko 
jeden ksiądz i to proboszcz, Skutkiem małżeństw mieszanych, 
które się coraz więcćj zageszezaja, traci tam Kościół katol. coraz 
więecj dusz. W gubernii kowieńskićj naczelnicy powiatowi za- 
leeili „prystawom,* aby śledzili za księżmi, iżby się nie odda- 
lali nigdzie ze swych parafii, ahy kazań nie miewali z pamięci, 
tylko czytali z książek przez rząd aprobowanych, aby probo- 
szezowie nie mówili z paralianami swymi po polsku i. t. d. — 
O. Karol Koczorowski z Tow. Jez, brat Adolfa z Dębna 
w naszem Księstwie, otrzymał w Krakowie 6 bm. z rąk ks. Bi- 
skupa Dunajewskiego święcenia kapłańskie, a dnia następnego 
odprawił prymicyc w kościółku OO. Jezuitów na Wesołćj. 

RZYM. Dnia 5 lipca udzielił Papież zbiorowe postu- 
chanie pewnej liczbie katolików z różnych krajów. Jeden z człon- 
ków kolonii niemieckiej w Rzymie, obecny na tój audyencyi, 
wręczył Ojeu św. świętopietrze zebrane przez Germaniq. Oj- 
ciec św. udzielił dawcom i kolektorom tej ofiary błogosławień- 
stwo apostolskie i wyraził zadowolenie, 2e katolieka prasa w 
Niemczech w ogóle, a Germania szczególnie, tak wytrwale i po- 
prawnie praw Kościoła bronią. Pomiędzy osobami przypuszczo- 
nemi na audyencya znajdowali się także księża z kolegium nie- 
mieckiego dell Anima, którzy po ukończeniu studyów i pozyska- 
niu stopnia doktorskiego w teologii, resp. prawa kośc. i filozofii 
powracają do kraju. Jeden z nich ks. Glattfelder z dyceczyi tre- 
wirskićj pozyskał w egzaminie z prawa największą odznakę ho- 
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norową. W obec innych księży z Anima, którzy kilka dni po- 
przednio byli na posłuchaniu, wspomniał Papież o stosunkach 
smutnych Kościoły w Prusach i oświadezył, 2e nie innego nie 
lada, jak wolności wychowania kleru i duchownej juryzdykoyi, 
gdyż bez tego Kościół istnieć nie może, lecz niestety otrzymać 
tego dotychczas nie może. — Dnia 6 b. m. w niedzielę byli 
na Mszy Papieża dr. Arroyo, nadzwyczajny poseł przy Stolicy 
Apostolskiej z Guatemala i sekretarz legacyi a brat posła ks. 
Antoni Dominik Arroyo. Po Mszy św. otrzyniali posłachanie 
prywatne, na którem Papic? błogosławieństwo swe apostolskie 
im udzielił do szczęśliwego powrotu do ojczyzny. W imieniu 
apostolskiego administratora z Guatemala wręczył Ojcu św. po- 
Sel znaczną sumę Swiętopietrza. — Proces beatyfikacyjny ka- 
pucyna Dydaka Józefa z (Gades w tiszpanii (zmarl 9 
kwietnia 1881 r.) jako też Dominikanki Maryi Gertrudy 
Salandri z Rzymu (zm, w kwietniu 1748) dekretem z 10 la- 
tego r. bież, uznającym ich bohaterskie cnoty, do szczęśliwego 
końca doprowadzony został. — Kardynał Randi zamianowany zo- 
stał protektorem Arcybractwa Najśw. Sakramentu i $$. Meezen- 
ników Tryfona i Nimfy. — Biskupowi w Segni przesłał Oj- 
ciec św. sumą 2 tysiące franków na potrzeby sominaryum du- 
chownego i równą kwotę Biskupowi Serici na sominaryum w Co- 
maechio. 

Kościół na Wschodzie. Wskutek ostatniogo zatargu 
patryarehatu greckiego w Konstautynopolu z rządom tureckim 
o przywileje greeko - schizmatyckiego Kościoła, który tak jasno 
okazał głęboki upadek Kościoła greckiego, objawiać się poczyna 
wielki ruch pomiędzy sehizmatykami w celu połączenia się z 
Kościołem rzymskim, W Rzymie bawi obecnie pewien grecko- 
schizmatyeki Biskup, który w imieniu i z polecenia wielu człon- 
ków Kościoła wsehodniego rokowania zawiązał z Stolieą A post. 


Biskup ten miał już też u Papieża długą audyencyą. Wielka 
liczba znakomitszych świeckich popiera ten ruch.  Spodziewaé 


się można, 2o porozumienie z pewną częścią grecko-schizm. Ko- 
ścioła przyjdzie do skutku, jeśli Ojciec św. zezwoli na zacho- 
wanie obrzędów greckich i niektóre przywileje. Z polecenia 
Ojea św. pewien kapłan armeński wygotował memoryał, w ktá- 
rym praktyczne podał propozycye, w jaki sposób to połączenie 
może przyjść najlepiej do skutku. W obce takiego położenia 
rzeczy proponowano Papieżowi, aby do Konstantynopola posłał 
katol-rzymskiego Patryarchę z obowiązkiem rezydeneyi tamże, 
aby w ten sposób utworzyć centrum, około ktoregoby się sku- 
piały wszystkie dążności w tym kierunku. 


Prenumerate na Kazania i mowy księdza Pru- 
sinowskiego złożyli: ks. M. Krzysica wikar. w Bolesławiu 
(Galicya), ks. prob. Krementowski w Swięcanach p. Biecz 
(Galicya), ks. Hradeezny w Osielcu p. Maków (Galicya), 
ks. Fr. Wojnar, katecheta gimn. w Jarosławiu (Galicya) na 
3 egzempl, ks. Aleks. Zubrzycki, koop. gr. kat. w Sokalu. 
ks. lie. Cliwaliszewski w Granowie, ks. Chylewski Tworzy- 
mirki p. Dolsk, ks. prob. Sieg z Orchowa, ks. Samberger 
proboszcz z Nakla, ks. Jezierski prob. z Chlewisk. 


Spis rzeczy. Artykuły wstępne: Przyczyny Unii Brzeskiej 


z roku 1596. — Zwyczaj w liturgii. — Dekreta św. Nongregacyt: 
Instrukeya św. Kongregacyi Inkwizycyi o Masonach. — Dekreta św. 


Kongregaeyi Odpustów. nadajaeo odpusty Mszom Gregoryańskim i pe- 
wnej modlitwie. — Wiadomości literackie: Kazania pasyjne ks. Gro- 
dziekiego. — Odkrycie starożytnego patrystycznego dzieła. — Hur- 
tera SS, Patrum opuscula selecta. — Repertoira des Sources Misto- 
riques. Zenedyktyńskie Messagor des lidèles. — Kronika dyece- 
zalna i zagraniczna: Poznan: t ks. Weymann i ks. Kamocki, — 
Rządowy proboszcz ks. Czerwiński. — Wiadomości potoezno. — Pol- 
skie dyecezye: Konsekraeya nowych Sufraganów pod rządem rosyj- 
skim. — Smutny stan dyecezyi mińskićj. — O. Koezorowski z Tow. 
Jezusowego. — Rzym: Posłuchania u Papieża. — O beatyfikacyi 
dwóch sług Bożych — Kościół na Wschodzie. O powrocie schizmaty- 
ków w Tureyt do Rzymu. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


